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N IE M C Y .

s tanow i s z częśc ie?  Z a b a w n e m  w yda  się  to  p y ta n ie  na 
początku  poli tycznego a r ty k u łu ,  a j e d n a k ż e ,  zadaw a ln ia ją ce  
o nego  rozw iązan ie  u s u n ę ło b y  wiele kw es ty i  z po l i tycznych  dys-  
k u sy i .  P r a w d a  ta te in  w ięcej  zdaje  się n a m  n ie w ą tp l iw ą ,  kiedy 
rzecz m a  się o N ie m c a c h .  J a k  po jedynczy  ludzie  tak na ro d y ,  
szukają  szczęścia, do b reg o  by tu  na  z ie m i ,  ale to szczęście nie 
j e d n a k o w o  p o jm u ją .  Dziwią się pub l icyśc i  i p o w ta r z a ją ,  że 
n i e m c y  n ie  są sposobn i  do rew o lu cy i ,  do  życia p ub l icznego  ; że 
lu b ią  spokojność  i c ie rp ią  u s ieb ie  rządy  a b s o lu tn e  i o łem  ich 
u sp o s o b ie n iu  w y raża ją  się z p e w n ą  w z g a rd l iw o sc ią ; j a k b y  się 
dz iw ię  n a leża ło ,  że jeden  lub i  bogac tw a  i  p r z e p y c h ,  d rugi  
s k r o m n ą  m ie rn o ś ć ;  ten zg ro m a d z e n ia ,  p o lo w a n ia ,  h a ł a s ,  wrza-  
w l iw e  z a b a w y ,  ta m te n  c iche  z a t ru d n ie n ia ,  n auk i  i sp oko jność  
i t.  p .  P u b l icy śc i  tacy p o d o b n i  są do  tych p o d ró ż n y c h ,  k tórzy  
p rzeb ieg a jąc  o bce  k ra je ,  m ias to  o p isy w a n ia  p o p ro s tu  zwyczajów 
r obycza jów  jak iego  n a r o d u ,  k ry ty k u ją  tak o w e  i n aś m ie w a ją  się 
lu b  o b u rz a ją  dla  tego,  że  ten  ł u b ó w  n a ró d  nie  tak się u b ie ra ,  nie  
tak  s i ą b a w i  i n ie  tak ży je  j a k b y  on i  chciel i .  Bóg n ie  je d n a k o w y  
d a ł  n a ro d o m  t e m p e r a m e n t  i c h a r a k te r  i każdy  z n ich  żyje i r z ą ­
dzi  się p o d łu g  sw ego  u p o d o b a n i a ,  m ia n o w ic ie  gdy  j e s t  w o len  
żyć i rządzić  się inacze j .  Nie m o żem y  d o sy ć  p o w ta rz a ć ,  że  każdy 
n a r ó d  k tó ry  n ie  b y ł  p o d b i ty m  lu b  n a j e c h a n y m ,  m a  u  s ieb ie  taki 
r z ą d ,  j a k i  najlepiej  p rzy p ad a  do  je g o  u s p o s o b i e ń ; boć  nie 
rząd  w przódy  ex y s to w a l  ale n a r ó d .  Bóg j e d e n  s tw o rz y ł  św ia t  dla 
s iebie ,  dla  sw ej  c h w a ły ;  rząd n a r o d u  nie  s tw a rz a ,  n a ró d  tw o rzy  
rząd  dla  się taki jak i  ch ce .  B ezzasadnem  p rze to  u w a ż a m y  zdanie  
ty c h ,  k tó rzyby  chcieli  a b y  w czasie  d a n y m ,  w szystk ie  n a ro d y  
m ia ły  fo rm ę  r z ą d u  laką a n ie  in n ą .  Z a b a w n ą  n a m  się w y d a w a ła  
rzeczą k ons ty lucya  k tó rą  m ło d y  s u ł t a n ,  za p o ra d ą  k o n s ty tu c y j ­
n y c h  rżądów  F ra n c y i  i A ngli i  n a d a ł  s w o je m u  lu d o w i  w r .  1 8 3 8 ;  
T u rk i  z e b ran e  n a  r ó w n in ie  G u i l ian ah  dla  p rzy jęc ia  tego wielkiego 
a k t u ,  p a t r z y ły  n a ń  z o s łu p ie n ie m ,  nie  ro z u m ia ły  i w kilka m i e ­
sięcy n ik t  o konsly tucy i  an i  w s p o m n ia ł ,  p o sz ła  w z a p o m n ie n ie .

Są  ludy dla  k tó rych  życ ie  p u b l iczn e ,  p u b l ic z n e  s p r a w y  są 
na jm i lszem  z a t r u d n ie n ie m  a n a w e t  n a m ię tn o ś c ią ;  k ażdy  u nich  
obyw a te l  r a d b y  iządzić ,  na leżeć d o  rządu  bezp o ś re d n io  a ch o ć b y  
i p o ś r e d n i o ; są zaś in n e ,  k tóre  p rzez c h a ra k te r ,  p rzez  u sp o s o b ie ­
nie  lub ią  być  rzędzone,  w olą  ten  c ięża r ,  ten  c o d z ie n n y  k łopo t  
zd ać  raz na zaw sze  n a  p e w n e  osoby ln b  o sobę ,  aby  tern sw o ­
bodnie j  m o g ły  się o d d ać  s a m y m  sobie .  Do tych  os ta tn ich  zdają  
się na leżeć  N ie m c y .
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R o k  111. K w a r t a ł  111.

K iedy p rz e b ie g a m y  h is lo ry ą  tego n a r o d u ,  w żadne j  epoce  nie 
n a p o ty k a m y  na rząd  g m in o w ła d n y  w które jko lw iek  z l icznych 
k ra in  rozległej  G e r m a n i i ,  gdy tym czasem  w szystk ie  p r a w ie  e u r o ­
pejsk ie  ludy  d łuże j  lu b  krócej takow y p o s ia d a ły  : n ik t  a lb o w ie m  
n ie  zechce uw ażać  za g m ir io w ła d z tw o  e lekcy jnego  t r o n u  cesa- 
rzów n ie m ie c k ic h ,k tó rz y  p rzez s ie d m iu  u d z ie ln y c h  m o n a rc h ó w ,  
noszących t y tu ł  e lek to ró w  c e s a r s tw a ,  byli na tę godność  w y n o ­
szeni .  W ażny  ten  h isto ryczny  w y p a d e k  n ie  m oże  b y ć  sku tk iem  
ślepego tra fu ,  j e s t  on  w y p ły w e m  c h a r a k te r u  i n a tu r a ln y c h  
usposob ień  n a r o d u .  Rzeczy czysto in te le k tu a ln e ,  k w es ty e  s u ­
m ie n ia ,  w ia ry ,  zn a laz ły  zawsze g ło śn e  u N iem có w  e c h o ; p o l i ­
tyczne  s ł a b e j  to ledw o w o s ta tn ic h  czasach .  P r a w d z iw e  w o jn y  
na rodow e  w N ie m c z e c h  by ły  r e l ig i jne ,  a lbo  o n iep o d leg ło ść ;  
poli tyczne m ia ły  m iejsce ty lko  m ię d z y  p a n u ją c y m i  i ich w o jsk a ­
m i ,  sk ła d a ją c y m i  się z ludzi z w e r b o w a n y c h ,  a lbo  zm u s z o n y c h  
do  s łu ż b y  p r a w e m  l e n n e m .  R e fo rm y  n ies ione  p rzez  L u t r a  m o ­
g ły  po ruszyć  n ie m c ó w  , te zaś k tó re  n io s ła  z sobą re w o lu c y a  
f rancuzka b y n a jm n ie j .  Jeże li  w id z im y  d^iś w N iem czech  n iektóre  
pań s tw a  k o n s ty tu c y jn e ,  to s ta n  ten  jes t  raczej sk u tk iem  f r a n ­
cuskiego p a n o w a n ia  i n a ś la d o w n ic tw a  , aniżeli  g łę b o k o  uczu­
tej p o t rzeby .  M ieszkańcy  kilku dz is ie jszych p a ń s tw  k o n s t  
tu c y jn y e h ,  korzysta l i  zawsze  z z e w n ę tr z n y c h  okoliczności a 
o t rzym ać  sw e  p r a w a  po l i tyczne i o t rzym ali  j e  bez w ie lk iego ti 
d u ,  bo p an u ją c y  n ie  w iele  się t e m u  o p ie r a l i ;  w ą tp im y  zaś a 
sami przez się byli  w s tan ie  z b ro jn ie  s ię  o n ie  u p o m n ie ć .  Dzi 
naw e t ,  k iedy kw es tye  po l i tyczne i sp o łe czn e  zdają  się w y łączn ie  
za jm ow ać  u m y s ły  w szystk ich  e u ro p e jsk ic h  lu d ó w ,  w N iem czech  
t rzy m ają  o n e  d r u g ie  m ie jsce .  Podczas  k iedy  ludność  w A ngli i  
dzieli się na  t o ry s ó w ,  w ig h ó w  i r a d y k a l i s tó w ;  w e  F ra n c y i  na 
leg i tym is tów ,  r e p u b l ik a n ó w  i p ó łś ro d k o w c ó w ;  w H isz p an i i  na 
u m ia rk o w a n y c h  i p o s tę p o w y c h ,  gdzie  indziej  na  a ry s to k ra tó w  
lu b  d e m o k ra tó w ,  s ło w e m  na  po li tyczne  s t r o n n ic tw a ,  w  N ie m ­
czech n a  H cgl is tów ,  Szelingislów i s t ro n n ik ó w  Bóg w ie  jak ich  sy ­
s tem ów  filozoficznych. P o ja w ie n ie  się jak iego  n o w e g o  sy s tem u  
filozoficznego, jak ieg o  wielkiego p oe ty  w śród  N ie m c ó w ,  większe 
na  n ich  ro b i  w ra ż e n ie  aniżeli  rew o lucya  po l i tyczna  gdzie indziej .  
N ie m ie c ,  jeżeli  n ie  j e s t  u rzęd n ik iem ,  jeżeli  za jm o w a n ie  się rzecza­
mi p o l i tycznem i nie  j e s t  jego  p o w in n o ś c ią ,  b iorąc  gazetę  do ręk i ,  
szuka w niej  nap rzód  w iadom ośc i  l i te rack ich ,  zaspokoiwszy sw ą 
c iekaw ość  z tej s t r o n y ,  d o p ie ro  spoko jny  odda je  się przeg lądow i 
sp raw  po l i tycznych .  M ów iąc  to  w szakże ,  m a m y  szczególnie na  
względzie  klassę o św ieconą  m iesz k ań có w , tę do  k tó re j  zawsze 
w spo łecznośc iach  należy  się m o ra ln y  k ie runek ;  ludzi  d la  któ­
rych xiążki a d z ien n ik i  n ie  są rzeczą p rostego zaspokojen ia  c ie ­
kawości l u b  z a b a w y ,  ale raczej p o t rzeb ą  w y n ik a ją c ą  z ich s k ł o n ­
nośc i ,  p o t rzeb ą  n a u k i ,  w iedzy tego co p r z y g o to w u je  w y p a d k i ,  
n ie  zaś d la  w iedzy  s a m y ch  w y p a d k ó w .

Te  kilka p rzyk ładów  m o g ą  dać  p o z n a ć  co s ta n o w i  szczęś li­
wość n ie m c ó w ;  z c odz iennych  b ow iem  sp ra w  człow ieka,  z w ie k o ­
w ych  n a r o d ó w ,  sądzić  na leży  o ich sz k ło n n o śc iach ,  m ian o w ic ie
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g d y  żad n a  przeszkoda , a n i  g w a ł t o w n y  w p ły w  z e w n ę tr z n y ,  nie  
s t r ą c ą  ich z n a tu ra ln e g o  t r y b u  i c h - d z i a ł a ń  i życia .  W yrzuca ją  
n ie m c o m  że  n ie  są  u sposob ien i  do  życia po li tycznego  , lecz p y ta ­
m y  się czy n ie  są oni  usposob ien i  żyć szczęś liw ie?  i tu  p o m im o  
całe j  ich s k ło n n o ś c i  d o  ideologii ,  d o  m a r z e ń ,  są oni  rac jonaln ie js i  
od n a ro d ó w  n a jw ięce j  p rak ty c z n y c h .  O  co a lb o w iem  chodzić  p o ­
w in n o  w  p o l i ty c e ,  czy  o s ło w o  czy o r z e c z ?  Czy fo rm a rządu  
sa m a  p rzez  się z rob i ła  kogo s z częś l iw y m ?  a przecież  oto prze-  
dew szy s tk iem  idzie cz łow iekow i .  W  M onarch i i  rządzi k r ó l , 
w  rzeczachpospol i tych  s t r o n n ic tw a .  S ą  szczęśliwi pod rządam i 
m o n a r c h ic z n e m i ,  są nieszczęś liwi pod w ła d z ą  repub i ikancką  
i n a w za je m .  M o n a rc h a  j a k o  j e d e n  cz łowiek m oże  być  zly  lub  
d o b r y ,  ła sk aw y  a lb o  m śc iw y ,  sp r a w ie d l iw y  lu b  n i e ,  a trze­
b a  aby  b y ł  N e ro n e m ,  I w a n e m  lu b  M ik o ła jem  żeby ro b i ł  źle 
j e d y n ie  p rzez z a m i ło w a n ie  z łego  ; z jego  śm ierc ią  kończy sio jego  
sy s te m .  N ie  tak się rzecz m a w r e p u b l ik a c h ,  tu  p a n u ją  i rządzą 
s t r o n n ic tw a ,  a s t ro n n ic tw a  zawsze  są m ś c iw e ,  n ic to l e r a n c k ie i  co 
gorsza  n ie  u m ie r a j ą .  W iem y  że  n a m  tu zarzucą  fałsz  albo  n iew ia-  
do m o ść ,  tw ie rdząc  że  w rzeczachpospol i tych  p a n u ją  i rządzą p r a ­
w a ,  nie  s t r o n n i c t w a ; tak is to tn ie  p o d łu g  zasad b y ćb y  p o w in n o  , 
ale c h o ć b y  rządy w rzeczachpospo l i tych  w e  w szys tk iem  d o p r a w  
się  s to s o w a ły ,  toć te p r a w a  s t ro n n ic tw a  s t a n o w i ą ,  a rzadko się 
zdarza  aby  on e  zgadza ły  się z wolą Wszystkich m iesz k ań có w :  z w y ­
k le  t łóm aczą  w o lę  s t r o n n ic tw a  p a n u ją c e g o .  P ow ie  n a m  kto że 
inaczej  być  n ie  m o ż e ;  zgoda ,  a w ięc  n ied o w o d źc ie  że rzeezpospo 
lita je s t  fo rm ą  r ząd u  k tó ra  m oże  w szystk ich  zadow oln ić .  Czeste 
w  h is to ry i  m a m y  p rzy k ład y ,  że po  śm ierc i  króla , ca ły  na ró d  
p rz y w d z ie w a ł  ża ło b ę  i p ł a k a ł  ł z a m i  m i ło śc i  i ż a l u ;  gdy  przeci-  
wrn ie  w rzeczy pospoli te j  jeże l i  uda  się j e d n e m u  s t ro n n ic tw u  zab ić  
d ru g ie ,  a jeszcze  p a n u ją c e ,  rad o ść  i w ese le  u  j e d n y c h ,  sm utek  u 
d ru g ic h  : a rad o ść  i s m u te k  n ie  pochodzą tylko z w y g ran e j  i p rze ­
g ra n e j ,  są tego in n e ,  g łę b s z e  p rzyczyny ;  w y p a d e k  ten ciągnie 
zwykle  ?a  sobą  reakcyą ,  u r ą g a n i a , p rześ ladow an ia  zw yciężców , 
po n iżen ie  i różnego  rodza ju  n ę k a n ia  z w y c ię ż o n y c h .  Kiedy w  m o ­
na rch i i  król j e s t  z ły ,  ź le j e s t  p r a w ie  w szys tk im ;  kiedy j e s t  d o b r v ,  
w s z y s tk im  je s t  d o b rz e  p rócz  z łych ;  w rzeczachpospol i tych  zaś* 
je d n e j  części  m ie sz k a ń c ó w ,  m nie jszości  zawsze j e s t  ź le .  W iem y  
że  z łe  to j e s t  często u ro jo n e ,  tylko m o ra ln e  , a le  czyż to  n iedosyć  
d la  c ie rp ień  ro z u m n e j  is to ty?  być u c ie m ię ż o n y m  w sw oich  p rz e ­
k o n a n ia c h  p rzez króla czy p rzez  s t r o n n ic tw o ,  to na j e d n o  w y c h o ­
d z i .  S u m m u j ą c  zaś h is lo ryą  p o s t rzeże m y ,  iż p o m im o  że  daleko 
w ięce j  b y ło  n a  św iccie  m o n a r c h i i  j a k  rzeczy p o sp o l i ty ch ,  m n ie j  
z n a jd u j e m y  n a rz e k a ń  ludów  na  królów w  m o n a rc h ia c h ,  jak s t r o n ­
n ic tw  na  s t ro n n ic tw a  w  rzeczachpospo l i tych ;  j e d n o  w ięc  z d w o j ­
ga : a lbo  s t r o n n ic tw a  , oppozyeye  są szczere w  sw y c h  ża lach ,  a 
p rzeto  fo rm a r ząd u  rep u b l ik a n c k a  je s t  g o d n ą  p o tęp ien ia  , a lbo  są 
to n ie  s u m ie n n e  k rzy k i ,  a p rze to  g o d n e  w zg ard y :  lecz w  cóż się 
w te d y  o b ro cą  sy m p a ty e  naszych  rep u b l ik a n ó w ?

T c  u w ag i  poczyn i l iśm y  w y ch o d z ą c  z p u n k t u  widzenia poli tyki  
p rzez  n ie m c ó w ,  k tórzy  w fo rm ie  rz ą d u  zdają  się szukać  nie  fo r ­
m y  ale rzeczy ;  inaczej b o w ie m  nie  po tra f im y  w y t ló m a c z y ć  lego 
z u p e łn eg o  b ra k u  rzeczypospolitych  w  ich h is to ry czn y m  bycie;  bo 
czyz m o żn a  n a z w a ć  rzeczam ipospo li tem i kilka m ias t  w o lnych  ? 
Lecz,  jeże l i  c h a r a k te r  n ie m c ó w  rz ą d n y ,  r o z t ro p n y ,  c ie rp l iw y  i 
ła g o d n y  usposob i!  ich do  fo rm y  r ząd u  m o n a rc h y c z n e g o  , rządu 
po rząd k u ,  pokoju  i s ta łośc i;  j e d n e m  s ł o w e m ,  z ro b i ł  z nich  n a ró d  
ł a t w y  do rządzen ia ,  to tenże  c h a r a k te r  s p r a w i a , że rządy ich p a ­
n u ją c y c h  są zw yk le  s p r a w ie d l iw e ,  ludzk ie  i ł a g o d n e .  Dla tego 
z a p e w n o  n iem cy  nie  g on ią  za now ośc ią ,  za z m ia n a ,  k iedy im d o ­
b rz e  tak j a k  je s t .  W  całej  h is to ry i  tego lu d u  riie z n a jd u je m y  an i  
je d n e g o  p a n u ją c e g o  p o d o b n eg o  d o  Iw an a  O k r u t n e g o , P io t ra  I 
P io tra  P o r tuga lsk iego ,  lu b  in n y ch  ty r a n ó w  now o ży tn e j  epok i .

P o rz ąd ek  feuda lny  w N iem czech  , b iorący  swój początek  od 
czasów K aro la  W go,  t rw a ł  p ra w ie  bez o d m ia n y  aż  do N ap o leo n a ,  
bo  choć  t r ak ta t  Westfa lski ( 1 6 4 8 )  p o d k o p a ł  posady n iem iecko-  
rzym skiego  c es a r s tw a ,  istoty rzeczy n ie  n a ru sz y ł ;  ten m ocarz  do­
p ie ro ,  to dziecko w ieków  i czasów zdo lny  b y ł  z ru jn o w a ć  s ta ro ­
ż y tn ą  soeya lną  N iem iec  b u d o w ę .  N ap o leo n  m n i e m a ł  że z N iem iec  
potrafi  z rob ić  to co z W ł o c h ,  to je s t  z am ien ić  j e  w część s w o ­
je g o  im p e r iu m ,  d a jąc  j e d n y m  p an u ją c y c h  ze sw ojego  r a m ie n ia ,  
in n y c h  zaś tak k r ę p u ją c  t r a k ta ta m i  i s iłę , i e bez i p rzeciw  je g o  
w oli  nic  tam  dziać się n ie  m o g ło .  Lecz,  jeżeli  W ło c h y  z radością  
p rzy ję ły  l ibe ra lne  f ranc uzk ie  p r a w a ,  a z n iem i f ra n c u z k ie  p a n o ­
w an ie ,  to N ie m c y  p rzec iw n ie ,  czulszemi okazały  się na n iep o d le ­
g ł o ś ć ,  na h o n o r  n a r o d u ,  jak  na obce ,  ch o eb y  naj lepsze  p r a w a .  
Z  n iec ierp liw ością  znosiły  f rancuzk ie  j a r z m o ,  j a k k o lw iek  nie  
uciąż l iw e,  ale zawsze  pon iża jące ,  bo j a r z m o  i obcą  w ło żo n e  r c ką. 
T o  też ledw o fo r tu n ie  N ap o leo n a  pośl iznę ła  się noga na m o sk iew ­
skich lo d a c h ,  a w n e t  w  Niem czech w y b u c h n ą ł  d u c h  n a ro d o w y ,  
w szystko  r w a ło  się  do o ręża by  zgnieść o lb rzym a i z rzuc ić  z N ie ­
m iec  jego  p o tężn ą  rę k ę .  F ra n c u z c y  r e p u b l ik a n i e ,  a za n im i nie­
m ieccy  i in n y c h  k ra jów  d o w o d zą  dziś,  że się n iem cy  dla  tego 
po rw a l i  do b ro n i  w 1 8 1 3  ro k u ,  iże im przyrzeczone  b y ły  po li ty­
czne w o ln o ś c i ; m y  n iechcem y  do  tego s topn ia  pon iżać  uczuć  
n iem ieck iego  n a r o d u ,  by ły  bez w ązpien ia  czynione m u  przez pa- 
nu jących  p rzy rz eczen ia ,  ale on na  n ie  n ieczeka ł  by po w s ta ć  p r z e ­
c iw  o b c e m u  p a n o w a n iu ,  nie  ta rg o w a ł  się o n ie  z tym i k tó rzy  go 
w oła li  do  b r o n i ,  szedł  za uczuc iem  sw ej godnośc i  i na rodow ej  
d u m y .  P rz e d te m  jeszcze i zaraz  po f raneuzk im  najeźdz ie ,  młodzi  
poec i ,  a na ich czele S c h i l l e r ,  budzil i  n a ro d o w eg o  d u c h a ,  s ta rą  
ten lońską  d u m ę ,  op iew a jąc  im czaszy H e r m a n ó w ,  W itek in d ó w ,  
i tych  b o h a ty ró w  k tórzy  do  u p a d łe g o  walczyli  za n iepodleg łość  
o jczyzny ;  a w iad o m o  co  taki poeta  jak  S ch i l le r  i w  takiej s p r a ­
wie m ó g ł  dokazać  w N iem czech .  Ani S c h i l le r ,  an i  in n i  m łodzi  
poeci ,  choc iaż  w  części  podzielali  w y o b rażen ia  re w o lu c y i  f ran -  
cuzk ie j ,  n ie  pisali  te w zn io s łe  n a ro d o w e  h y m n y  dla  tego żeby  im 
czy n io n e  by ły  p rz y rz e c z e n ia ,  j a k  ró w n ie  m łodz ież  1 8 1 3  nie 
p o w s ta ła  d la  p rzy rz eczeń .  P o s z ła  walczyC z n a jezd cą ,  bo to je j  
n a k a z y w a ł  h o n o r  i obow iązek  w zg lę d e m  o jczyzny;  jeżeli  rob ione  
p rzez  p an u ją c y c h  przy rz eczen ia  nie  zos ta ły  d o t r z y m a n e ,  t o n i e  
sz lachetn ie  z ich s t ro n y ,  a le  n a ró d  b y łb y  bezw ą lp ien ia  p o w s ta ł  
p r zec iw  cudzoz iem com  bez p rzy rzeczeń ,  jak p o w s ta je  c h ło p  po l­
ski p rzez  sam o  n a ro d o w e  uczucie  i dla  tego ab y  bić  nieprzyjacie la .

Z re sz tą ,  n ie d o t r z y m a n ie  p rzy rzeczeń  przez p a n u ją c y c h  n i e b y ­
ło  tak dalece szkod l iw ćm  dla N iem iec ,  jeżeli  ow szem  nic  by ło  dla 
n ich  po ży teczn e m . Kiedy m o rz e  zostało  m o cn o  w z b u r z o n e ,  
chociaż  burza  u s i a ła ,  rozsądny  s te rn ik  w in ien  się m ieć na b acz­
nośc i ,  ab y  ro zk o ły san e  fale nie  osadziły  jego  s ta tku  na m ie l iźn ie ,  
lu b  o u k ry tą  n ie  ro s lrąc i ły  sk a lę  : d la  tego inaczej  n im  musi  
k ie ro w ać  an iże l i  w zw y c z a jn ą  p o rę .  N a jw ię c e j  p rzyrzeczeń roh i ł  
kró l  p r u s k i ,  m oże  w ięcej  jak  m ó g ł  d o t rz y m a ć ,  i choć wszystkich 
nie  d o t r z y m a ł  , n ie  w id z im  ab y  n a ród  p rusk i  m i a ł ,  lak  pod 
w zg lęd em  m o r a ln y m  ja k  m a te r y a ln y m ,  w ie le  do zazdroszczenia 
k ra jo m  z n a j l ib e ra ln ie jszem i  rządam i .

N a d to ,  w  N iem czec h  d a je  się postrzegać  to, czego n ie  n a p o ty ­
k a m y  w  in n y c h  k r a ja c h .  G dz ie indz ie j ,  rząd j e s t  a lbo  oświeceńszy 
a lbo  c iem nie jszy  od n a ro d u ,  idący za n ad to  naprzód  a lbo  wstecz 
się cofa jący;  z tąd b ra k  h a rm o n i i  w ru c h a c h  społecznej  m a ch in y -  
W N ie m c z e c h ,  w y jąw szy  A n s l r y ą ,  rząd  j e s t  p r a w ie  zawsze na 
wysokości n a ro d o w e g o  uksz la łcen ia  , z n im  razem  idący; co je s t  
w ła ś n ie  n a jn a tu ra ln ie jsze  : je s t  on j e d n ą  ze s t r u n  n a s t ro jonych  
do  h a rm o n i i  g e rm ań sk ieg o  d u c h a .  P a n u ją c y  n iem ieccy sam i są 
uczen i ,  poeci  a lb o  a r ty śc i  i o taćzają  się ro z są d n y m i  u czo n y m i ,  
a to j e s t  w N iem czech  n a jp o p u la rn ie j s z e .  Dopóki w ja k im  k ra ju
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rząd zostaje na wysokości  narodowego uksztakenia ,  podziela jego 
sk łonnośc i ,  i jest spraw iedliwym , dopóty w nim rewolucya poli­
tyczna jest  niepodobna : to tiómaczy przyczynę braku w N ie m ­
czech podobnych rew olncy i.  W prawdzie w  ostatnich czasach tu 
i ó w d z ie  okazywały  się ruchy niby rew olucyjne,  ale w nich nic  
n ie  było  doprawdy grożącego rządom lub idei monarchicznej.

(d . c. p .)

L I T E R A  T.U SI A,

RZEŹ OSZM IAŃSKA (1831 r .)

W  Oszem iańskim  k o śc ie le , w d rugą kw ietn ia  niedzielę 
Dzwon zw oływ ał na ran n e  m odlitw y,

1 lu d  tłu m n ie  zeb ran y , b łagał P ana nad Pany
0  opiekę dla Polski i L itw y .

W  Chrystusow ej św ią tn icy , niem asz stanów  różnicy
Chłop z szlachcicem w szedł w je d n e  podwoje : 

P rzy  nich żony i m a tk i , ja k  an io łk i ich dziatk i
1 ja k  róże do rodne dziew oje !

K apłan schylon la ta m i, przed o łtarza  stopniam i
Kończył św ię ty  obrządek kościoła ,

A głos km iotków  i panów  , p rzy  rozdzw ięku organów  
P łynął w niebo na skrzydłach an io ła!

W  tem  szczęk b ron i i s trza ły , pośród m iasta zagrzm iały, 
B ruk za tę tn ia ł pod koni kopytem  ;

W e  drzw iach słychać ju ż  k rzyk i —  i C zerkiesów  tłu m  dziki 
W bieg n ą ł w kościo ł z k indżałem  doby tem .

I opraw cy bez duszy , k tó rych  serca n ie  w zruszy 
Ni płacz dziecka , n i sta rca  w łos b ia ły ,

N ie spoczęli w swem dziele , aże w całym  kościele 
T ru p y  ty lko  w7 k rw i s trugach  zostały.

O
Przez niem ow ląt konanie , przebacz zbójcom o Panie 

Św iętokradztw o nad  tw oją św ią tyn ią  ,
Bo te  C ara  so łda ty , tak  jak  rzym skich wojsk katy  

N iew iedzieli bezecni co czynią.

Ale w sa d u  godzinie, niechaj gniew  tw ój n ie m inie,
Niechaj p io ru n  tw ój tego ukarze 

Co w ypuścił te h o rd y , co nakazał te  m o rd y ,
1 n iew inną się  codzień k rw ią  m a ż e !

A w dów, starców  i d z ie c i, rój m ęczęński n iech wzięci 
Obok ofiar pierwszego pow stania ,

Co. pod ru sk im  żelazem , za C arycy rozkazem
L egły w Pradze i w gruzach H um ania !

By ukoić gniew  N ieb a , jeź li lackiej k rw i trzeba 
W szak p łynęła  i p łynie  okw icie :

%  zmyć grzechy w ieczy s te , weź i naszą o C hryste  
Ale m atce ojczyźnie w róć życie !

L ud  nasz w iern ie  ci służy , sfolguj , n ie karz go d łu ż e j , 
Racz usłyszeć pokornych w ołanie !

J u ż  to przeszło pó łw ieka , Polska c ierp i —  i czeka 
Z m iłow ania tw ojego o Panie !

1 8 ^ 3 .  K .  G a s z y ń s k i .

0  Przenajświętszej Rodzinie przez Bohdana Zaleskiego;
list Michała Grabowskiego do ....

........................ o A le czy czytałeś pan  najp iękniejszą rzecz jak a  się
św ieżo z jaw iła , a m oże—jaka się  kiedykolw iek u nas zjaw iła, d ru g i 
tom poezyi Bohdana Zaleskiego? Jest tam  szczególniej na początku 
poem at : Przenajśw iętsza R odzina, od którego jestem  w zachw yceniu; 
je s tto  m ały poem at w e dwóch częściach, osnu ty  na E w angelii i zna­
lezien iu  Pana J e z u s a  między d ok to ram i w K ościele; forma je s t epopei, 
sie lank i, najcudow niejszego w ykonania; zacząwszy go czytać byłem  
tak un iesiony , że pobiegłem  zaraz dzielić się m ojem w zruszeniem  
z  moją m atką i żoną; czytałem  im  go g łośno, i pierw szy raz m i się 
zdarzy ło , że bez powodów tk liw ości— a jed y n ie  z uczucia ogrom nej 
piękności estetycznej, m iałem  ciągle łzy w  oczach i z tru d n o śc ią  
w strzym ałem  się od załkania czytając. Mówię to pan u  h rab iem u , bo 
m am  to  za rzecz szczegó lną , tem bardzićj że n ie jestem  sk łonny  do 
roztk liw ian ia  się  n ie w porę. Można rzec śm iało, że m am y to  z ręki 
poety , co dotąd znał tylko św ia t z rę k i w ielk ich  m alarzy katolickich; 
ten  bowiem poem at, oprócz najcudow niejszego ogółu k tó ry  tw orzy , 
je s t przytem  isto tn ie ty lko  ciągiem najpiękniejszych obrazów7 P rzenaj­
św iętszej R odziny, obrazów wykończonych z najrzadszą sztuką m alar­
ską, a razem z tem i przym iotam i k tó re stanow ią duchow ną w artość 
najsław niejszych u tw orów  p ęd z la ,—  z przym iotam i niezgasłćj m iłości
1 nadziem skiej czystości. Można łatw o poznać, że nie są to ju ż  u tw ory  
n iby  re lig ijn e , gdzie barw  chrześciańskich użyto  tylko d la  efektów 
sztuki (co niedaw no było  we zwyczaju), n ie  — to są płody duszy isto ­
tn ie  w ierzącej, serca rozm iłow anego w słodkiej naszej re lig ii, i d la te ­
go tak g łębokie , szczere , cudow ne. Co bo leż to za w izeru n k i p ro ­
m ienne Syna Bożego, co to szczególniej za obrazy N ajśw iętszej Panny , 
jaka  ^  n ich  niepokalaność, jak a  w idoczna gorąca m iłość poety . O prócz 
uczucia niew ym ow nej roskoszy k to  rem  napaw ają sam e przez się  tak ie  
u tw ory , może jeszcze radow ać pojaw ienie ich w obecnej ch w ili , bo 
w ychodzim y z epoki gdzie najśw iętsze przedm ioty  były  ob łocone, 
znieważone św ię tokradzką ręką . Na d u sz ach , na  im aginaeyach n a ­
szych je s t k a ł, proch b ru d n y ; je s t pam ięć przynajm niej bezeceństwa , 
szczęśliwie w ięc bardzo że je  natchniona sztuka zm yje i w yb ie li i za­
stąpi n iegodne w spom nienia w rażeniem  sw ych zachwycających ob ra ­
zów, i usposobi zezw ierzęcone dusze do pojęcia cudowmości. Ja  p rzy ­
najm niej przekonany je s te m , że sam e te tak żyjące i p raw dziw e w i­
zerunk i Boskiego Dziecięcia i J e g o  N iepokalanej M atki, przekonaj.! i 
naw rócą, jak b y  m ogły spraw ić kazania i najdoskonalsze ascetyczne 
książk i. Spojrzawszy na n ie , n ie  m ożna nieuw ierzyć i n ieum iłow ać. 
N ie je s t  w ięc bez celu zesłanie takiego poety w tej dobie, i w znow ie­
nie cudow nych uroków  sztuki przez sztukę dzielniejszą w sw ych 
śro d k ach , n iż  ta k tó rą  w ładali n iegdyś wrielcy m istrzow ie pędzla. 
C hciałbym  w ięc , żeby jak  najprędzej rozeszły się te  poezye, i żeby 
um iano s ię  na nich poznać.

Poniew aż n ie  zdaje mv się ażeby ju ż  panu  h rab iem u  znajom e b y ły , 
radbym  w ięc rozpow iedział treść  tego poem atu , a p rzynajm niej w y li­
czył obrazy z których się składa , ale nieśm iem  tego ro b ić , bo n iepo- 
trafiłbym  bez narażenia  samej isto ty  poezyi k tó ra  tam  je s t. Powiem  
ty lko  że na pierw szy rzu t oka , p ierw sza ze dwóch części z jakow ych 
składa się p o e m a t, zdaje s ię  ce low ać; pochodzi to od rodzaju je j  tr e ­
ści , k tó ra  tam p rostsza , a tak  m alow na , tak sielska. T en nocleg 
pielgrzym ów  w polu  pod M agdalą i boleść m atki n iespokojnej o od- 
bieżałe dziecię. A le d ru g a  część m niej je d n a ,  m niejszej plastycznej 
p ro s to ty , je s t  wszakże jeszcze w-znioślejsza, i rozebraw szy ty lko  
obrazy i ich ciąg, odsłan ia ją  się skarby  poezyi i w nikam y się  w św iat 
Jazem  w zniosły i skrom ny E w angelii. P rześliczny je s t obraz Jezusa 
w kośc iele; tak iż  gościny E lżbie ty . W  tem  ostatniem  m iejscu n a j­
cudow niejsza ; co tylko sztuka w ydołać m ogła w ydaniu  dziecinnej 
uiew inności połączonej z boskością, w ykonał to najszczęśliwiej wieszcz 
n a tch n io n y ; dotykam y się p raw ie ręk ą  tego cu d u  rzeczyw istego ; raz  
jed en  radzibyśm y ja k  św ię te  n iew iasty  a w czołko Jezusa  całow ać i 
w ręce  » ; to znow u zakryw am y oczy p rzed  obliczem dziecka « . . .  ja - 
śniejącem  w p e łn i ,  że znieść w idoku  niem ogą śm ierte ln i. » —  P ię -
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k n >‘ J a l < i J  u f l<t P  igrzysk pogańskich, w m ieście , je s t tam  w iersz cudo­
w ny , m alujący w k ilk u  słow ach stan  polityczny Ju d e i rzym skiej : 
« Radość , ho ! radość a w p ię tach  aż dusza , Bowiem  nad  św iatem  
cień Ty bery  usza , P lugaw e w id m o  w cezarowym  w ianku . . Dalej 
w dzięczny obraz spoczynku nad C edronem  , i Jezusa w śród niem o­
w lą t ; dalej podróż św ię te j Rodziny i p rzy  pom ijaniu bolesnej Golgoty 
słow a Syna Bożego. Jak i to in s ty n k t sz tuki poradził w staw ić ten  po­
sępny obraz śród  innych  tak  odm iennych . N areszcie zakończenie , 
poprzedzone wszakże jeszcze jed n y m  ustępem  o Sam arytance , gdzie 
ju ż  naprzód w zbiera m iłość te g o , k tó ry  je j pożniój przebaczył. 
Z resztą le n  ustęp  przygotow any je s t zdała . Poeta z doskonałym  zmy­
słem  sz tuk i, zapragnął ścieśnić n iezm ierną  liryczność sw ego przedm io- 
tu  i dać m u w ydatność epiczną, d la  tego zam knął swój poem at w w y­
rachow anych granicach czasu i m ie jsca ; kończy się on w przeciągu 
jed n e j doby, od noclegu p ielgrzym ów , do noclegu Przenajśw iętszej 
R odziny i to na jednem  i tem  sam em  m iejscu, w polu pod M agdalą, 
co pow rót tych sam ych s t ro f  opisowych ma tćm  w yraźniej oznaczać; 
tak  żaden sek re t sz tuk i n ie je s t pogardzony w tym  utw orze; d la  tego 
stanow i on najśliczniejszą całość, jak iej od daw na jużeśm y n ie  w idzieli. 
A teraz cóż powiedzieć o języku  k tó rym  w łada poeta? R zeteln ie  n ik t, 
tak  n ik t, an i Mickiewicz naw et n ie  b y ł jego tak sam ow ładnym  panem , 
co tem  istotniejsza, że tego posłuszeństwa ślad u  na p o z o rn ie  ma; 
jak i to język poufały a razem  w zniosły i czysty; jak ie  tam  bogactwo 
nazw nn łośnych  i tk liw ych , tak p rzydatnych  do tego p rzed m io tu ! 
Dziecię Jezus tu  nazyw ane pacholę , ch łop ię  , m łodzieńczyk; i często 
te m iłe i św ieże zdrobnien ia , naprzyk ład  : N iew iastki m łode i tem  
podobne ; m ając w uchu  tę  m uzykę słowa , tak  n ie  w yczerpaną i do 
wszystkiego podobną, przychodzi z podziw ieniem  na pam ięć— że nad 
tym  sam ym  językiem  znęcają się  jak b y  nad potrzebującym  zm iany i 
obrob ien ia  Dębowscy i Jaślikow scy  i tu tti q u an ti; spodziewam się  że 
ze w zględu na  p rz e d m io t, n ie  będziesz m i pan  m iał za złe mego k ry ­
tycznego w ielom ów stw a.

wuDonoŃci i nofiłsitin ,

D n ia  2 6  b . m .  n a  d r u g i e j  s w o je j l e k c y i  P .  M ic k ie w ic z  z a p o w ie d z ia ł
że przedm iotem  kursu  L ite ra tu ry  S ław iańskiej będzie B ie sia d a  To- 
w iańskiego. C okolw iek profesor m a potęgi w  pojęciu , mocy w  w y­
słow ien iu  , św ietności w p o ró w n an iach , trafności w przyk ładach  , 
wszystkiego użył w tym  niejako w stępie do rozbioru  w iel/ńego  u tw o­
r u ,  d la  w zbudzenia ciekaw ości francuzów  i zain teresow ania m łodzieży 
do k tó re j g łów nie zdaw ał się odzywać. P an  M ickiewicz jak b y  d la  za­
straszenia francuzów . zw ykł pow tarzać że Zachód s trac ił ż y c ie , że 
je s t b lisk i upadku  i że po trzebu je odśw ieżenia. « W  naszych ro ln i­
czych krajach  , m ó w i, w iem y że po pew nym  czasie zboże się  w yra­
dza , w  takim  razie , dla odśw ieżenia go, d la  pow rócenia do p ierw o­
tnego s ta n u , m am y zwyczaj sprow adzać nasien ie  z tej k ra in y  w  któ­
re j ono zawsze zachow uje sw oją n a tu ra ln ą  d o b ro ć , z k ra in y  zoranej , 
pod ług  słów  poety , stopam i b a ta lio n o w i polanej k rw ią  ludzką (?). 
D la ludzi w ielk ich  , d la geniuszów niem asz k ra iny  uprzyw iliow anej, 
mogą się oni wszędzie pojawić , ale są narody  k tóre lepiej od innych 
są w stan ie  ich zrozum ieć. P raw da poczyna się , rodzi i krzew i w śród 
boleści. Człow iek w ie lk i je s t t e n ,  k tó ry  pojm ie praw dziw ość e p o k i, 
k tó ry  wyrzeeze słow o czasu. K iedy pytano się  najw iększego wodza 
now ożytnych czasów , na ezem zależy zwycięztw o, odrzek ł że na chw i­
lowej iskrze k tó ra  um ysł ośw ieci. F ra n c u z i, przodkow ie w asi, Ka­
ro l  W ie lk i znali lepiej północ od w a s , sta ra jc ie  się i wy j a  p o zn ać , 
poznać je j ducha. My niepotrzebujem y an i w aszych okrętów , an i w a­
szych mafthin, ani ludzi specyalnych , nam  trzeba  waszego g ieniuszu 
k tó ry b y  pojął m yśl w ie lką , zrozum iał wyrzeczone słowo czasu, i t .  d . » 
Je że li to n ie  są zupełn ie dosłow ne w yrażenia  się  p ro fe so ra , to 
s!i j f S °  royśli i cała lekcya zdaje s ię  nam  by ła t r e ś c i ,  a p rzy n a j­
m niej m yśli n a s tę p n e j:  o Św iat je s t  s ta ry , ju ż  siebie n ie ro zu m ie , 
s to i w  m iejscu i pow tarza s ta re  rzeczy ; trzeba go odnow ić i w ruch

w praw ić . T ow iański je s t w ielk i człow iek k tó ry  zrozum iał potrzebę 
epoki i w yrzek ł słowo czasu, k tó ry  m ia ł chw ilow ą is k rę , objaw ienie 
i nap isał B iesiadę, m ającą być jakoby xięga nowego zakonu. Tow iań­
ski pochodzi % iaszej k ra in y , a le  jego rodacy n ie um ieli zrozum ieć ani 
w ielkiego cz łow ieka , an i jego u tw o ru , bo praw da z trudnością  się 
k rzew i, m e wszyscy um ieją ją  pojąć; w y francuzi, k tórzy  jesteśc ie  po- 
ję tm ejsi od polaków  i w  ogólności od slaw ian  , wam  ja  p rzedstaw ię 
b ie s ia d ę ,  i m issyą waszego g ien iuszu  będzie roznieść ją  po św iecie i 
zam ienić w  dok try n ę  czasu : obaczym czy tego dokażec ie .»

—  K ról p rusk i rozkazał w ybudow anie kaplicy d la  Śgo W ojciecha, 
A rcybiskupa G nieźnieńskiego pod F ischhausen , w m iejscu w którem  
aposto ł t e n , w ysłany przez Bolesława C hrobrego d la  naw racania 
P rusaków  na w iarę  chrześciańską , został przez n ich  zam ordow any 
d . 23 kw ietn ia 997 r .  K aplica ma kosztować 2 0 ,0 0 0  talarów  i być 
w zniesioną z kollekty  uzbieranej w dwóch p ro w in c ja c h : w P rusach  
W schodnich  i W . X ięstw ie Poznańskiem . K ollekta będzie się  odby­
wać w dom ach i kościołach obu w yznań : kato lickich  i protestanckich 
W  K aplicy  będzie je d n a  strona  d la  katolików  , d ruga  dla p ro testan ­
tów , lak aby oba w yznania m ogły bez przeszkody oddawać cześć św ię­
tem u  apostołow i i m ęczennikow i.

- Tow arzystw o W strzem ięźliw ości, k tó re  ty le się  rozszerzyło 
w kra jach  A m eryki i  n iek tórych  europejsk ich  i  ty le  ju ż  przyniosło  
dobrego, zaczyna pow oli być w prow adzane i do Polsk i. Ju ż  w Szląsku 
znalazło ono dość licznych członków , k tórzy najw ierniej dochowują 
jego surow ych przepisów  ; świeżo zostało także  zaw iązane w K ruszw i­
cach , pow iecie Inow rocław sk im , w X ięztw ie Poznańskióm pod kie­
runk iem  nauczyciela P en u ert i to w zam iarze zupełnego w strzym ania 
się od użycia w ódki. N iech Bóg Błogosławi zam iarom  i chęciom  , wiele 
się  zasłuży Bogu i  O jczyźn ie , k to lu d  polski potrafi odzwyczaić od 
p ijaństw a.

—- D zienniki francuzkie donoszą że duchow ieństw o W ołoskie  nie 
będzie na przyszłość zależeć od p a try arc h y  K onstantynopolitańskiego, 
a le  po nam aszczenie ma się udaw ać do K ijow a, a zaś w  kw estyach ty ­
czących się w iary  do synodu  P e te rsbu rsk iego . Są to  ciągłe usiłow ania 
M ikołaja ku om ładn ien iu  całym  w schodnim  kościołem  , n im  m u się 
uda ow ładnąć ludam i w yznającem i grecką schyzm ę. K u tem u dąży 
on znanem i P etersbursk iem u gabinetow i śro d k a m i, i tak : pod pozo­
rem  b ro n ien ia  całości T u rcy i , to leru je  , podżega tu reck i fanatyzm
przeciw  wy bijającym  się na n iepodleg łość ch rześc ianom , k tórym  
znów jak o  p rześladow anym , u ła tw ia  m ożność oddan ia  się  pod sw oją 
o jń ek ę , jako  naczeln ika ich w yznania.

—  W  tych dn iach  w yszedł poszyt A ty S la w ia n in a ,  trak tu jący  
ważne h istoryczne i wojskow e przedm ioty , w ydaw any przez A. A łlim . 
Starzyńskiego. Sprzedaje się w X ięgarn i polskiej i sław iańskiej , I m ­
p a sse  S t.-D m o in iq u e  d 'E n fe r , .A ,  po cenie f r .  2 , d la E m ig rac ji 
fr . 1 c . 5 0 . C z te ry  poszyty stanow iące tom lszy  kosztują f r . 8 , dla 
Em igracyi f r . 6 . Z Poszyłem 5ym zacznie się tom  2gi lego pism a.

—  G tos A ntoniego Szy m ańskiego m iany w  Tow arzystw ie L ile rae -  
kiem  Polskiem  d . 29 L istopada b. r .  sprzedaje  się  w osobnej xiążecce 
po cenie 7 5 c . w biórze D ziennika Narodowego i w X ięgarn i sław iań ­
skiej.

Z dzisiejszym numerem kończy się kwartał Jllci roku 
If Igo Dziennika Narodowego. Prenumeratorowie któ­
rzy nie opłacili należności, proszeni stj o uiszcenie się 
z takowej.

G ieren t D ziennika : J .  W e b e s z c z y w s k i .

V  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


